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Konieczność łączenia się w towarzystwa. 

Kto z Polaków jeszeze dotąd nie jest 
przekonany o konieczności zawierania towa- 
rzystw, ten niechaj tylko zwróci uwagę na 
stan nasz smutny. Nasz chłopek, stojąc na 
niskim stopniu oświaty, sam nie może sobie 
zrobić dokładnego wyobrażenia o wypadkach 
w świecie politycznym zachodzących. Prócz 
tego przez dawny rząd i niemieckich urzę- 
dników tak długi czas bałamucony, i nawet 
przeciwko swym własnym etii Slacheie 
podburzany, ina ezęsio bardzo falszywe zda- 
nia. Nasz mieszezanin podupadły, jubo tru- 
dni się bandlem i rzemiosłami, to jednak 
bardzo małe z nich odnosi korzyś ści. Slachla 
zajęta jedynie rolnictwem zał: aje się dia tego 
tyłbłe eiren ALAA pracy tate 
nam nieprzyjaźni zbierali owoce. My zaś ra- 
zem wszyscy ślachcie, mieszczanin i chło- 
pek jesteśmy przez niemicekie szkoły ode- 
pcełnięci od oświaty, i temsamem wskazani 
jedynie na to,abyśmy w materyalnym w zgłę- 
dzie coraz bardzićj upadając, doczekali się 
największćj nędzy. Jezeli w tak nieszczęśli- 
wem znajdując się położeniu, będziemy jak 
dotąd, żyli w rózłączenia, w tenczas z pe- 
wnością zginiemy na zawsze. Jedynym środ- 
kiem podźwignienia naszćj narodowości jest 
złączenie wszystkich sił na dobro ogółu. Je- 
zeli uczeńsi Polacy, właściciele dóbr, ducho- 
wni i nauczyciele "zechcą oświecać lud wiej- 
ski, chłopek pozna w nich swych dobrodzie- 
jów. przywiąże się do nich, i 'kóchać ich bę- 


dzie tak mocno, iż biada obeym urzędnikom, 
gdyby ich kiedy dużyć śmieli. Jeżeli bo- 
galsi Polae sy bez zadania uszczerbku swemu 
maja alkowi, poświęcą kilka talarów eorocznie 
na wspare ie biednćj młodzieży poświęcają- 
cćj się naukom, kandlom i rzemiosłom, bę- 
dziemy wkrótce mieli wielu uczonych Pola- 
ków, bogatych kupców i zamożnych rzemieśl- 
AEG: a przez to podźwigniemy stan śre- 
dni. Jeżeli nareście my wszyscy bez wyjąt- 
ku nieustannie z największą siłą ządać bę- 
dziemy od Zgromadzenia Ustawodawczego 
w Berlinie, aby nam przy ułożeniu konsty- 
tucyi zapewniono narodowość, w tenczas za- 
miast ńiemieckich szkół będą nam dane ta- 
kie zakłady, w których Polska młodzież ró- 
wite”łatwo się Ksztsłcić 1-do”arzódów spo- 
sobić będzie mogła, jak niemiecka młodzież: 
Właśnie w tym czasie, w kfórym żyjemy, 
powinniśmy ciągle domagać się pols kich szkół 
dla naszćj polskićj młodzieży. Kiedy przez 
szkoły polskie dzieci z łatwością będą przy- 
chodziły do oświaty, to tez zak winą pomię- 
dzy Polakami nauka, przemysł i bogactwa. 
Oto są środki naszego zbawienia. AlE pier- 
wszym krokiem do tego wszystkiego jest za- 
wieranie towarzystw, Wezwani też do tego 
jesteśmy od naszych zacnych rodaków, któ: 
rzy utworzywszy Ligę p olską, wzywają nas, 
abyśmy z nimi wspólnie działali nad naszem 
szczęściem. Zarazem zaklinamy was na lo w: szy- 
sitko. co wam jest świętem, abyście w Wszy- 
stkich powiatach łączyli się w towarzystwa 
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ku działaniu w sprawie ogólnćj. 
was do tego w imieniu waszych dzieci, któ- 
re zapewne kochacie, abyście się łączyli w je- 
dność z największem poświęceniem. 


Zaklinamy 


PROJEKT. 

Niżćj podpisani obywatele prowineyi pol- 
skich pod panowaniem pruskiem (lub austry- 
ackiem) zostających, korzystając z otrzyma- 
nego i na przy yszlość zagwarantowanego prawa 
assocyac yi, postanowili utworzyć Stowarzy- 
szenie pod nazwiskiem: Ligi Narodowćj Pol- 
skićj, mającćj na celu skupienie w jedno ogni- 
sko sił moralnych i materyalny ch, t tak w kraju, 
jak i za granicą, do ja wn ego i legalnego 
działania na korzyść ní js: SARE: polskiej. 

Do stowarzyszenia należeć mają prawo 
tak krajowcy, jako też i cudzoziemcy spra- 
wie polskićj przychylni, bądź osobiste usłu- 
gi, bądź sk tadke w ofierze przynoszący. 

Zastrzega się najwyraźnićj, iż: Liga jest 
stowarzyszeniem prywatnóm, w skute Ek. czego 
do politycznćj władzy najmniejszego 
prawa rościć sobie nie ma, ani też urzędo- 
wanie w imieniu „kraju przemawiać, i pod: Za- 
dnym pozorem nic innego reprezentow ać nie 
będzie, jedno dobrą sprawę i dobrą wolę tyc h, 
którzy do niéj przystąpią, i zaufanie swoje 
w obrać się „mających dyrekeyach położą. 
Głównym jéj celem jest działać na opinią 
publiczną, która jest dziś władzą nad wła- 
dzami, a to środkami pacylicznemi i agita- 
cyą legalną. Zawięzuje się zaś w nadziej. że 
droga takowa, dotąd tak mało próbowana, 
okaże się w skutku najpewniejszą, jak tego 
już świeżo dowiodła Liga angielska przeciw 
prawom zbożowym (Anti- -Corn-Law-League), 
którą to Lige towarzy stwo nasze, co do środ- 
ków i postępowania, za wzór sobie obiera i 
dla tego nazwę Ligi, jako już świetnym, a 
na drodze ściśle praw ućj podniesionym skut- 
kiem uświęconą, przybiera. 

W tćj to myśli, idąc zawsze za wypro- 
bowanym przykładem Ligi angielskićj, sta- 
rać się będzie, aby dyrekcya główna bez 


względu na stronnicze dążności, złożoną zó 
stała z ludzi praktycznie do agitacyi legal 
nćj najzdatniejszych. 

Sprawami Ligi pod rządem pruskim za- 
rządzać ma dyrekcya główna, złożona ze 
siedmiu osób, to jest z prezesa, czterech dy- 
rektorów i dwóch członków, w mieście N. N. 
obradująca, oraz odnoszące się do nićj dy- 
rekcye szczegółowe po powiatach prowincyi 
polskich ustanowić się mające. 

Skoro się podobne stowarzyszenie w pro- 
wincyach polskich pod panowaniem Austryi 
zostających zawiąże, i w stósunki z tutejszą 
dyrekcyą wejdzie, przystąpi się do ustano- 
wienia dyrekcyi centralnćj, stanowić mają- 
cćj ogólne ognisko i calemu stowarzysze- 
niu jednostajny nadać mającćj kierunek. 

Liga dzieli się na cztery główne oddzia- 
ły, które jednak w razie potrzeby pomno- 
zone być mogą, a mianowicie: 

1. Na Wydział Spraw Wewnętrznych, prze- 
znaczony do zjednoczenia w jednć m ognisku 
tak statystycznych wiadomości, jakotóż na- 
rodowych d: qzeń pojedyńczych części kraju, 
do rozważania jego wewnętrznych potrzeb, 
do obmyślania środków na zadosyćuczynie= 
nie takowym, słowem do zespolenia usiło- 
wan w szystkich rodaków w rozwijaniu tak mo- 
ralnego, jak materyalnego dobra naszegoludu. 

2. Na Wydział Spraw Zewnętrznych „ prze- 
znaczony do zawiązywania i utrzymywania 
stosunków za granicą, tak z pojedyńczemi 
osobami, jakoteż z wszelkiemi korporacyami 
sprawie polskićj przychylnemi. 

O ile pierwszy wydział ma na celu za- 
wiązanie stósunków federacyjnych między 
prowincyami kraju polskiego na korzyść na- 
szego ludu, o tyle znowu ten wydział ma na 
celu zawiązanie podobnych stósunków mię- 
dzy szczególnemi ludami ku urzeczywiszcze- 
niu zasady ludowego braterstwa. 

A że do osiągnienia powyższych celów 
potrzeba sadko tak moralnych, jak mate- 
ryalnych; przeto też odpowiedzieć mają tćj 
potrzebie dwa następujące wydziały, to jest: 


ra 


+ 4. Wydział publikacyi, przeznaczony do ko- 
rzysłania w jak najobszerniejszym zakresie 
4 zagwarantowańćj nam wolności druku i 
mowy, a więc do działania na opinią pu- 
bliczną, tak za pomocą pism peryodycznych 
lub ulotnych, jako też za pomocą osobistych 
dyskussy! w zgromadzeniach krajowych i za- 
granieznych. 

4. Wydział finansowy, przeznaczony do ze- 
spolenia składek przez członków Ligi wno- 
szonych, do obracania ich na wyżćj wska- 
zane cele, oraz do utrzymania i składania ra- 
chunków z otrzymanych i użytych funduszów. 

Każda Dyrekcya Szczegółowa składać się 
będzie tylko z trzech z pomiędzy y wyżćj wy- 
mie nionych Wydziałów, ponieważ wydział 
drugi (Spraw Zewnętrznych) z natury swojćj 
oczywiście samćj Dyrekcyi Głównćj może 
być udziałem. 

Wszystkie zatem komunikacye tyczące 
się spraw zewnętrznych będą przez Dyrek- 
cye szczegółowe Dyrekcyi głównćj do zała- 
twienia odsyłane. 

Dyrekcye szezegółowe składają się z 
trzech członków zawiadujących trzema wy- 
działami i obradujących pod prezydeneyą 
Dyrektora spraw wewnętrznych. 

Jeżeli tego okaże się potrzeba, za gra- 
nieą utworzą się Dyrekeye miejscowe z wy- 
działem do spraw zewnętrznych komunikujące. 

Dyrekcye szczegółowe obrane zostaną po 
powiatach, skoro tylko w powiecie zbierze 
się sto podpisów przystępujących do Sto- 
warzyszenia. 

Uchwalone minimum składki pieniężnćj pół- 
rocznie z góry opłaconćj, daje prawo dogłoso- 
wania przy wyborze Dyrekcyi szczegółowych. 

Dyrekcye Szczegółowe wyszlą od siebie 
w mającym się oznaczyć czasie po jednym 
Delegowanym na walne zebranie Ligi do 
miasta N. N., a to w celu obrania stanowezéj 
Dyrekcyi głównćj w mieście tymczasowćj o- 
becnie się zawięzującćj, oraz w celu nłoże- 
nia Statutów. 

Działo się w Berlinie dnia 35. Czerwca 1848, 


Podpisani (zebrali się na dnia dzisiejszym 

w mieszkaniu Ob. Potworowskiego i uchwalili: 
aby na podstawie załączonego (powyższe- 
go) projektu Ob. Cieszkowskiego utworzyć 
towarzystwo, działające: AAE moze- 
bnemi, byle legalnemi i jawnemi środka- 
mi ku dźwiganiu narodowości i w ogóle: 
sprawy polskićj. 

Na tymczasową władzę i reprezentacy: 
towarzystwa obrano komitet złożony z osób 
następujących: 

X. Arcybiskupa Przyłnskiego na prezesa 
honorowego, — na członków komitetu: Dra. Kra- 
szewskiego, Dra. Libelta, Dra. Cieszkowskiego, X. 
Kanonika Rychtera, Ob, G. Potworowskiego, Syn- 
dyka Pokrzywnickiego, Ob. Wojciecha Lipskiego, 
na zastępcę nieprzytomnego Dra, Libelta: Dra, H. 
Szumana. 

przeczyt. przyj. podpis. 
W. Drwęski. Janecki. Klemczynski. X. Stefano» 
wicze Dr. Kraszewski. August Cieszkowski. Wła- 
dysław Kościelski. P. Schuman. Klingenberg. L. 
Potworowski. K. Sadowski. X. Strybel. Jerzy 
Lubomirski. X. Prasinowski. Pomieczyński. K. 
Gaszyński. G. Potworowski. J. Mieczkowski. W. 
Lipski. „Piegsa. Małachowski. Dr. Klaczkowski. 
X. Kanonik Rychter. H. Szuman. X. Taszarski. 


o EE 
Nadesłano od Dyrekcyt Głównej Ligi Polskiej, 


ZAWIADOMIENIE. 

W Nrze. 189 Gazety polskićj ogłosiliśmy akt 
założenia Ligi polskićj. Jakkolwiek prawo stowa- 
rzyszenia się, dopóki cele i środki jego praw in- 
nych nie nadwerężają, do żadnych przepisów po- 
licyjnych nie jest przywiązane; świeże wszelako i 
smutne doświadczenie nauczyło nas Połaków, że nie- 
chętni sprawie naszćj narodowćj pozwolone, bo go- 
dziwe jéj cele i środki wystawiają władzom i pu- 
bliczności jako zamachy i przedsięwzięcia rewolu= 
cyjne i zbrodnicze. Przygotowani jesteśmy naprzód, 
że na podobne oszczerstwa i denuncyacye wysta- 
wioną będzie Liga nasza, mająca na celu dźwiganie 
narodowości polskićj.—Z tego to powoda dyrekcya 
Ligi, acz do tego prawem nie była zobowiązaną, 
wysłała z pośród siebie dwóch deputowanych do 
ministra spraw wewnętrznych, koncem złożenia na 
jego ręce aktu Ligi zawiązanćj i zawiadomienia go, 
iż się na ten cel dyrekcya już utworzyła, 

Minister deputacyi naszćj odpowiedział: 


„że mu już s gazef wiadómo, jako Polacy Ligę ta- 
wką założyli; że działaniom ich w celach tak chwa- 
alebnych nic nie stoi na przeszkodzie, dopóki się 
əw granicach prawa trzymać będą; że władze po- 


»licyjne miejscowe przeszkadzać im nie mogą, i że 
ztylko w mieście Poznaniu, dopóki trwa stan oble- 
»żenia, z generałem komenderującym skomunikować 
asie trzeba. 

Podając tę odpowiedź ministra spraw wewnę- 
trznych do publicznéj wiadomości, spodziewamy się, 
żeśmy przez nią uchylili wszelką obawę, jakąby 
niektórzy z nas miec mogli, że przystępujący do Li; 
naraziliby się przez to na nieprzyjemności, zatarg 
iub prześladowania ze strony władz policyjnych. Są- 
dzimy owszem, że opierając się na podstawie pra- 
wa i pewni opieki ministerstwa, stojącego na jego 


i 
i 


straży, możemy jak najgorliwićj dopełnić obowiąz- 
ków Polaka, łącząc się społem do osłaniania i pod- 
noszenia narodowości naszćj. 

erlin, dnia 6. Września 1848. 

Dyrekcya Główna Ligi 
Potworowski, K 


Pokrzywnicki. 


Polskiej: 
Kanonik _ Rychier 
W. Lipski, 


KGROMADZENIE USTAWODAWCZE W BERLINIE. 

Dni 17, m. b. debatowano w pen nad nadzwy- 
ezainie w ażnym przedmiotem. Całe ministerium 0- 
swiadczy ło, iż nie wykona postanowienia ZŁoroma- 
dzenia Ustawodawczego z 9. Sierpnia wy mag: :jącego, 
aby oficerom działającym w dnchu reakc yjnym t.j. 
chcącym wprowadzać daw ne rządy, przedst twiło za 
honorowy: obowiązek wystąpienie z wojska. Zatem 
ministerium oświadczyło, że za nie poczytuje Zgro- 
madzenie Ustawodawcze, że za nic ma wołą narodu, 
której zastępcami są Deputowani, i że nawet samo 
(trzyma z reakcyą. Gdy się to stało, Deputowany Ste in 
zrobił wniosek aby ministerium owo postanówiemi e 
natychmiast wy konato, a Depntow any Wałdek oswiasl- 
czył: „Jezeli nasze post anewienie nię będzie wykó- 
nane, yy tenczas ani jednćj minuty z honorem tu się- 
dzieć nie możemy.** To było szczerą prawdą. Dla ie- 
go też nikt nie śmiał bronić ministerium, i gdy przy- 
szło do głosowania, wuiosek Stejna w ielką wiekszo= 
ścią przejęty zastał. Gdy to usłyszał lud przed salą 
posiedzeń czuj zebrany, z radości okropnie krzy- 
czeć zaczął haur n i na ten odgłos ministrowie nciekli. 

z nieopisan: 1 zaś r adości ią „de utowani Steini Wal- 
dek przy jęci, na ręki miesien: »krobnem wy krzy - 
kiwaniem „iiech zyje” da la WE rowa zeni wi- 
tali. Ministrowie zas pajecholi do króla, i zapewne 
będą musieli złożyć swóje urzędy. 


DONIESIENIA Z PROWINCYF. 
CHEŁMNO, d. 12. Września. W naszćm mieście 


lalelt. 


utworzyła się polska resursa, której statuta w prze- 
szłą niedzielę ułożone zostały, mająca na celu oży- 
wienie towarzyskiego życia, kształcenie w narodo- 
wym i politycznym względzie jako też 
spraw naródowych i swobód ludu. 


popieranie 
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Mrukiem Wilhelma Eeodora fohdrga. 


W okolicy Łaszyna zjawiła się pozłoska, że 
400 Kosynierów w lasku dużego Szynwatda ukry= 


wa się, aby mogli bliższe folwarki najśdź w nocy 
z dnia 206. na 27. z. m. zrabować i poczynić, coby 
im się podobało. Dominium dużego Szynwałdu ścią- 
gueto Zandarma z Łaszynu na załogę. Ludność Nic- 
miecha dnzego Czarnego, Jankowie i innych, były 
tej nocy w wielkiem poruszenia i niespokojności, 
wszędzie obstawiono wsie i drogi, rozesłano ną 


e, lecz Polskich mieszkan= 
ców zualeziono w Śnie twardym, bo niewiniuo>' ufa 
w Bogu. — Ta niepotrzebna obawa miała mi tąd 
swój początek. 


Polskie: wsie konne pa! 


W Hejnrychsfeldzie folwarczk  1a= 


leżącym do dużego Szynwałda, z którego mi añ- 
cy i wyrobnicy Szynwatdzey, dokończywsz kon= 


cem dnia cięcie grochu na folwarczku wspomaroiym, 
udali się do domu, a idąc przez lasek z kusami, 
rozbi 


li się jedni zbierając drzewo 
y Ją + 


drudzy na o- 
brączki, inni chróst do mioteł, a ostatni grzyby. 
Pewny podróżny przejeżdżając traktem, widzi ludzi 
z kosami porozrzucanych po lasku i chróstach, bie- 
rze ich za Kosynierów, a w bliskićj wsi Dażem 
Czarném -donosi o Kosyuierach, i stąd urosta niepo- 
trzebna obawa. . 


KOŚLINKA, d. 5. Września, Ze wz; ledu na o- 
dezwę Redakcyi katolickiego Tygodnika z numeru 
34., uchwalono na posiedzeniu Towarzystwa kato- 
lickiego w powiecie Chojnickim i było częstokroć 
osńową obrady tegoż: 1) zakład koscielnoreligijne- 
go czasopisma w języku polskim dla dyec ezyi Chet- 
minskiéj. Sądząc z żywego udziału, który: członki 
towarzystwa okazywały przy obradzie te; 


ż przed- 
miotu, mogę się spodziewać, iż utworzenie onegoż 


pisma w naszym powiecie silne ziajdzie wsparcie. 
Wzywamy zatóm zamieszkałych braci naszych in= 
nych powiatów, Prus zachodnich, ahy ciż, wzglę- 
dem fak ważucego przedmiotu się z swemi zdaniami 
oświadczyli, z kłórychby dalćj osądzić, można, czyli 
dostarczające fundusze ku założenia i trwałemu utrzy- 
2) było o- 
Towarzystwa tegoż: niezbędiia po- 
trzeba drukosvania urzędowych czasopism, jakto dzien= 
ników (mtśbldtter) i Kreisblatów razem w polskim 
i niemieckim języku. Wzywając Polaków powiatu 
Chojnickiego, aby swe petycye w tym względzie 
ku wywołaniu takowego druku pism urzędowych 
do dostojnćj izby Deputowanych w Berlinie jak naj- 
liczniejszemi podpisami poparte, na ręce deputówa- 
nego Pana Syndyka. Pokrzywnickiego zasyłali, u- 
praszamy zarazem Polaków w innych powiatach za- 
mieszkałych, aby się tego samego domagali, 


mania takiegoż czasopisma się znajdą; 
snową obrady 


